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Warcholstwo z hajdamacką pomocą, 

„Nowiny“, jak niejednokrotnie zaznaczaliśmy, 
są pismem Ściśle bezpartyjnem. Nie służą | 
interesom żadnej partyż politycznej, Jednako miji | 
są nam Indowcy i narodowi demokraci; | 
jednych i drugich pochwalić, jednym i drugim | 
palnąć verba veritatis — mamy w razie potrzeby | 
wszelką swobodę. Nie często korzystamy z tej 
możności, bo za główne swe zadanie uważamy 
rolę informatora naszych czytelników, nie 
cheąc łam pisma przepełuiać echami waśni poli- 
tycznych, wiersz przykrych ł nłeuzasadnionych. 
Ale są momenty, że krytyka staje kię konie- 
cmg. 
net omawiając uchwaly Zjazdu ludowców 
w Słotwinie (11) — zwróciliśmy uwagę na zdrożne 
umiegi pna Stapińskiego do Rusinów. Pierwsze 
„Nowiny* podniosły głos protestu 1 oburzenia. 
przeciw konszachtom pana „wieeprezesa Kota“ 
z bajdamakami — i byliśmy zdumieni, ża żadna 
Inne piamo nie dostrzegło niebezpiaczeń 
stwa, płynącego z warcholskiej polityki ambi- 
tnego wodza ludowców. 

Do dziś dnia milczy „Czas“, milczy „N. Re- 
forma* (która w ostatnich czasach znów prowa- 
dzi politykę od siedmin boleści!) Jeden „Głos 
Narodu“ wczaraj ostro zaatakował pna Stapiń- 
skiego, ale „Słowo Polskie" jeszcze snadź nie 
zoryentowało się... 

We Lwowie dwa tylko zabrzmiały głosy pro- 
testu, z łam „Przeglądu“ i „Dziennika Polskiego*. 

„Przegląd“ jest dziennikiam konserwaty- 
wnym. Kunserwatyści krakowscy darzą pna 
Btapińskiego swą protekcyą, tem znamienniejszy 
jest wiąc ostry sąd lwowskiego organu konserwa- 
tywnego: 

„7 wielką przykrością czytahńmy — piwze „Prze- 
gląd* — uprawozdanie ze zjazdu Rady naczelnej pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego. Przedewazystkiem nude: 
rzała nas kezbrzożna zaruzumiałość tych ludzi, 
przeważnia hbardzu mało wykaztałconych, odwołanych 
od pługa, a msjących decydować o tak wielkiej, jak 
Amutrya, a tak niesłychanie skomplikowanej monarchii. 
Kternje nimi człowiek, który pomimo, że jeat wicepró* 
zesem Koła polskiego i szefem, jak twierdzi, najliczniej: 
szego w kraju stronulotwa, nie robl przecłeż in- 
nego wrażenia, jak tylko atudenta, który 
przeczytał kilka książeczek popularnych z dziedziij 
polityki, w doktryny w nich wyczytane Wierzy ślepu, 
m organizacyi państw i narodów nie ma najniniejnzegu 
wyebrażenia, ale dlatego właśnie, że żadnego wyobra- 
kenia nia ma, wszyntkie nejtrudniejaze zagadnienia 
rozwiązuje z niesłychaną łatwością i dla ka- 
żdej sprawy, jakkolwielkbądź ukomplikowanej, ma go- 
tową formnlkg roastrzygającą. Dlatego Właśnie robi 
na nas wrażenie atndonta, bo to jeat znamianiem mo- 
dentów, a więc głów młodych, bardzo zielonych, zu 
pełnia niedowarzunych i niezrównoważonzch, że na 
wazystko mają formułkę, na wszystko mują gotowe 
rożwiązauie*, 

„Przegląd* wykazuje naiwność i niebozpie 
tzeństwo „słowiańukiej* polityki pna Htapińskie- 
go w parlamencie, następnie umawia jego umiegi 
do Rusinów. „Przegląd“ pisze: 

„l uto przychodzi duktryner i atade:t pan Sti 
piński i powiada: „W Kola polskim mialem rak l: 
o:ny zasip moich ludowców, a lak mało wytrawny. li 
przeciwników, ża mugłom coś znaczyć i duchrapade u 
Big nawet wiceprezżydamiary. W Sejmie tak mało main 
moich Judowców, a tak wielki zmatgp wytrawnych 
przeciwników, że mnie zmiażdżą z kretesem i przoż 
to samo osabią muje stanowisko w Wwiedeńskiem Kulu 
polskiam, Więc trzeba szukać sobie sprzymierzeńców”, 
I oto starą metodą wszyatkiek polakich 
warohułów ucieka ten daktryner na Zue 
poroże i atamtąd chce naSajm prowadzić 
hufce Rusinów. 

Najwigkazą wzkodą wszystkim upołaczeńztwom wy- 
Trządzali zawsze doktrynerzy, tem większą, im bardziej 
byli ambitni i um bardziej aytnacya zmuszała ich do 
tego, aby azli ścieźką doktryny, a nie wstępowali na 
twardy grunt rzeczywistości, W intareaia zdro- 


wia publiaznego | pomyślnego rozwoju 
krajn, należyzawazetakich doktrynarów 
uauwać od czynnej roli przy politycznym 
warwztacie*, 


Ten ostry sąd konserwatywnego dziennika 
zdaje się świadczyć, że we Lwowie sferom kon- 
serwatywnym poczynają się otwierać oczy... 

Znamienny jest niemniej fakt, że „Dziennik 
Polski“ nie mógł milczeć, Wszak „Dziennik Pol- 
ski“ który przeszedł różne żałosne metamorfozy, 
jest dzisiaj niemal organem pana Stapińskiego, 
schlebiając mu przy każdej sposobności. Ale i ten 
organ pisze: 

„Przykra, uad wyraz przykra windomość dochodzi 
naw za zjazdu naczelnej rady Polskiego Stronnictwa 
Ludowego. Przedtem jn2 dochodziły naa słuchy, 2e 
przewódca Indowców, a zarazem wiceprezes Koła pol- 
skiego, p. Stopiński, na włsszą rękę prowadzi z po- 
młami raskimi rokowania. Nie wierzyliśmy pogłoakom, 
dziś jednak dowiadujemy wię, Ż8 rada nacrelnn P. B. 
L, nie poroznulawszy się z insymi klubami sejmowy 
mi, hez żaduego zawnętizcego powodn, bez najmniej- 
szego kroku ze mtrony ruskioj, powzięła dalako nigga= 
Jątą nchwalę, którą scharakteryzować możemy tylko 
jako lekkomyńlne uprzedzonia woli Sej- 
mn, a przytem narzncanie sią Rusinom z ugodą, któ- 
ra] — śmiemy twierdzić — uUzasiejai przeńódcy ruscy 
weale nie chcą. 

Gizie 1 kiedy bowiem wyciąguęli Rasul ku nam 
ręką do zgody; gdzie i kiedy objawii chociażby slad 
chęci zaprzestania hajdamackiej walki?* 

„Dziennikowi“ bardzo przykso, że musi z 8- 
dmonicyą zwracać się do pana Ntupińskiego, ale 
„chodzi tn o najważnfejszą krajową i ogólnie pol- 
ską sprawę, w której od każdego Polska doma- 
gać się musimy bezwzględnej solidarności”, 

Oby te głosy otwarły w kraju ludziom oczy 
na tendencye polityki przywódey ludowców, a je- 
go samego powstrzymały na drodze warcholskiej 
ambicyi. 


radzić 5000 roli na poczcio w Krakowie. 


List z 5.000 rubli. — Z Krakowa do Husiatyna. 

Rozczarowanie adresata. — Fadejrzenia. 

Na poczcie, mieszczącej się nu dworcu kolejo 
wym w Krakowie, popetniono w tych dniach nie- 
zwykłą kradzież, Sprawa wykryła się dopiero te- 
Tag, A przedstawia się, jak następuje : 

Jedna z krakowskich firm naduła przed kilku 
dniami na poczcie na dworcu list pieniężny, sa- 
wierający 6.000 rubli w banknotach rosyjskich, 
do jednego z klientów w Husiatynie. Dla bezpie- 
czeństwa list był rekomendowany i zaasekuroWa- 
ia O wysyłce zawiadumiono adresata telegrafi- 
cznie, 


Dwie gazety zamiast rubli, 

Kiedy jednak adresat zgłosił się onegdaj w 
Husiatynie na pocztę po ów hat, okazało się, że 
adres nie był tak ściśle podany, jak należało, Po- 
nieważ jednak przypuszczano, Że może zaszła W 
udresia omyłka, zresztą bardzo drobna, wydano 
List adresatowi. Pat ten, niewiadomu, czy prze 
czuciam wiedziony, czy teź z pośpiechu zwykłego, 
otworzył list przy urzędnika pocztowym, 1 e54 się 
okazało ? 

Oto w kopercie nie było ani jednego vaukno- 
tu, e zamiast 6 tysięcy rubh znajdowały się W 
mej dwa puwery — jednej z gazet krakowakicu ! 
Mużuk sobie wyobrazić rosczkrowume | adrosuta 
i urzędniku, 

Dochadzenia pocztowe. 

Na razie me podobna byso stwierdzić, gdzie 
ten hst w drodze z Krakowa do Husiavyna zostal 
wyprózuiony z piemędzy. Wszuzęto więc onergi- 
cane dochodzenia, które doprowadziły do tego, że 
mniejwięcej natalono, iż kradzieź popełniono je- 
Szcze W Krakowie, a więc prawdopudobnie jeszcze 
przed oddaniem Lstn du ambuiausu. Ważnym w 
tej sprawie jest jeden szczegół, który rzuca ne 
kradzież charukterystyczne Światło. 

Adres wypisany zapomocą podręcznej drukarni, 

Okazało się mianowicie, że du Husatyna pu- 
deszła faktyczme nie ta suma koperta, którą pa- 
dano w Krakowie. Na kopercie właściwej był ho- 
wiem adres, wypisany ręcznie, podczas ly Di 
kopercie, którą adresat odebrał, adres był w; dru- 
kowuny zapomocę zwyczajnej podręcznej gumowej 
drukarni, dosyć zamazawy 1 niejasny. Pouióważ 
trudno przypuścić, by ktoś w ambulansie porzto- 


wym miał czas zajmować się takiemi rzeczami, | wealikowań. 
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jak drukowanie adresu, wyłania się odrazu uza- 
sadnione przypuszczenie, że koperta zmienioną jnż 
została w Krakowie, tembardziej, że znajdowała 
się na niej pieczęć poczty krakowskiej i znaczek 
E. R. (asekurowany i rekomendowany) również w 
Krakowie nalepiony. 

Rewizya u podejrzanego. 

Sprawą zajęła się więc policya. Najcięższe po- 
dejrzenia zwracały się przeciw jednemu z funkcyo- 
neryuszy pocztowych, byłemu oficerowi. Zarządzo- 
no a niego rewizyę, która jadnak nia wydała re- 
zultatu. Słedztwo w tej sensacyjnej sprawie toczy 
się dalej. Prowadzi je inspektor Bronisław Karcz. 

Rzecz charakterystyczna. Urzędnik ów, na któ- 
rego obecnie zwraca się podejrzenie, znajdował się 
jeż raz pod ciężkim zarzutem, gdy na poczcie zgi- 
nęło swego czasu 12.000 kor. 

Dalsze rewelacya w tej sensacyjnej sprawie 
zamieścimy jutro. 


(rania Włamywacz przed sado. 


Przed trybunuiem przysięgłych rozpocznie się 
jutro na 6 dni rozpisuna rozprawa przeciw zna- 
nemu złodziejowi nałogowemu, Janowi Gwizdako- 
wi, który oprucz własuego miał jeszcze trzy przy- 
brane nazwiska, mianowicie Malinowski, Kuraś i 
Bodyńaki, Już w zeszłym roku, kiedy Gwizdak 
dostał się niespodzianie w ręce sprawiedliwości, 
podawaliśmy z biegiem Śledztwa policyjnego sen- 
zdcyjne rewelacye, odnoszące się tak do Hamego 
złodzieja, jak do jego złodziejskich popisów. Gwi- 
adak- Mulmowski-Kuraś-Bodyński nie jest bowiem 
bynajmniej złodziejem pospolitym, Całe jego ży- 
cie, wszystkie jego czyny są tak oryginalne, że 
czytając je, ma się wrażenie, iż się czyta jakiś z 
fantazyą napisany romans kryminalny; sztuczki 
złodziejskie, jakiemi Qwizdak zastynął, przypomi- 
nająę w zupełności genialne sztuczki Arsena Lupin. 
Stąd teź ruzyrawa, która się jutro rozpocznie, 
budzi już dzisiaj niezwykłe zamteresowanie. Ła- 
wa przysięgłych dawna już mie miała i zapewna 
wnet znowu mieć nie będzie takiego przed sobą 
zbrodniarza, który wyrafinowany spryt złodziejski 
łączył z niezwykńą bezczelnością, ukrywając się 


lan Gwizdsk false Malinowski-Kuraś Bodyński. 


w życiu za parawanem gentlemańskiej iście ele- 
gencyi i stosunków a ludźmi, do których Bóg je- 
den wie, w jaki aposób się wkręcił, Dzisiaj, przed 
| rozprawą, przypomnimy więc czytelnikom po- 
| krótce najciekawsze momenty z życia Gwizdaka, 
mianowicie jego życiorys, któryśmy po araszfo+ 


Pani Konstancya Hednarzewska. 


Bytyl z p. Ilabectom Breskowskia, który po matte, Syryjca, 
ansuy peeta Wincenty Brzozowski, rówaież biwi obacaie w Syryl; otaj b 
Brasis Bromowny mieli zabawić jesze Ba Cyprze, głzie 


Zamiericzamy obok futograńg, ds- 
tejący » przed lat sześciu, artystki 
teatru lwowskiego Konutancyi Bo 
daarzewskioj, której usgły wy- 
jazd zo Lwowa w tuwarsystwia aktos 
ra Habórta Brzozowskiego dostarczy? 
bardzo wiele tamata do chrowiqwa 
scandalewe Lwowa. Kilka driowni- 
ków Iwowakich xaniarmowsło opinig 
stnaacyjną wieścią o zawerdowanin 
Dodaareewekej 1 ssmolójstwie Brad- 
zowskięgu W Monte Uanrio, Soa- 
macya ta oasznłą alg napola 
nieprawisi wą. „Praegląd* wow. 
ahi pinzet „% pruwdzipą raduścią 
popiemamy sakvansikuwoc, $o Win» 
dwiość, podana w vatanim uumoraa 
Baviegu piema o samobójstwie p, Hu- 
borin Breosowakiegu 1 zabójstwie pa- 
ni Bodnarzowskiej okazata Mig mi- 
styfikncyą, Koś dla ta bardzo 
nienądrego rozawsl diposss, dono- 
ayeo O tem zdaranoia, Na iwiegrala 
wysłany do Monte Owrlo undnea od 
tamiejszej policyi nrsęduwa miado: 
mulé, że ani pudvkarngu samobójstwa 
1 rabójsywa tam nio było W usta- 
taich cznasch, anj tsë owby tych 
mańwiak nie zaajdują nią w Monte 
Qario*, 

Miutyfikocya taka dokonana przen 
kogoś, żunjącego dokiaduia otosqaki 
lwowakie jest asyaow borso pudlyw. 
W ubiegłym roku zmiatyfcowano tak 
opinię wiadomością o wypadca ażrzyp* 
ka Poselu i pasi Komanowej. 

Jak sią zdaje p. Heduarzowska 
zeajdnja mą ubaczia w zaa do 

jm powin mająwk, Brar Habśrta, 
seo taa mkl włańsie agadnk po matce 
również pu mata otrtymali wiunicą. 


a KUFRY, WALIZY, TORBY, TOREBKI, NECESSERY, 


PLEDY ang, PELERYNY męzkie i damskie, ORYG. TYROLSKIE, NIEPRZEMAKALNE, 
PASKI modne ciamskie, GRZEBIENIE ozdobne do fryzur, RĘKAWICZKI z najlepszych fabryk, 


AMRICNI SAD PARASOLEK i PARASOL ma awasta ERONCZ 
Dna 


A 


És 


Kraków 
Fieryańska 


waniu Gwizdaka po części już w zeszłym roku 
skreślili. 
Syn lwowskiej praczki. 

Jan Gwizdak, false Malinowski-Kuraś-Bodyf- 
ski urodził się dnia 24 grudnia 1878, a więc w 
samą wilię Bożego Narodzenia, ca już zdaje się, 
wycisnęło na mim piętno, że on nia będzie zwy- 
czajnym człowiekiem. Urodził się w Chadorowie, 
ale przynależny jest do Łańenta. Jest nieślubnym 
synem Katarzyny Gwizdak, właścicielki większej 
pralni wa Lwowie. Najmłodsze, niemowlęce lata, 
spędził tedy przyszły gentelman-włamywacz w prel- 
ni. W oparach mydlanych zapachów, pomiędzy ba- 
lami do prania, snuł się ehłopczyna na czwora- 
kach, uczył się mówić, i chyba nikomu nie przy- 
szło wówczas na myśl, że ten mały Jaś będzie 
kiedyś grasował w Krakowie, jako akademik i że 
jako 30-letni człowiek będzie zaprzątać swoją, 080- 
bą nawet opinię publiczną. 

Jaś we dworze. 

W pralnt nie chował się Jaś długo. Już jako 
czteroletni berbeć opuścił gniazdo rodzinne i roz- 
począł życiową tułaczkę, która się jednak wcale 
ładnie zapowiadała. 

Gdy około roku 1884 p. Aulich nabył wieś 
Czyżowice koło Mościsk, przywiózł ze sobą male- 
go chłopca, „Jaśka“. Był to właśnie Jaś Gwizdak. 
Ohłopak chował się we dworze, gdzie nikt nie znał 
ani jego ojca, ani matki. Dzieciak był dosyć spo- 
kojny, cichy, tak, że sobie nawet zdobył przyda- 
mek głupkowaty, jakim go służba ochrzciła. F tak 
chował się we dworze do 7 roku życia, kiedy go 
p. Amlich zaczął posyłać do szkoły w Lipnikach. 
Początki nauki nie szły mu najlepiej, czemu się 
zbytnio nawet nie dziwiono, jako że był „głupko- 
waty”. 

„Studya“ w Mościskach, 

Po roku oddał go p. Aulich do szkoły w Mo- 
ścisknch, W tej mieścinie, słynącej, jak wiadomo, 
a mościskich fujar, przebył Jaś trzy lata, jak się 
okazało nie bez pożytku, bo udowodnił niezadługo, 
Że nie jest fnjarą, ale morowcem z Mościsk. Mie- 
szkał tam na atancyi u szewca Franciszka Labudy. 
Uczyć się nie chciał, ale był okrntnie „ciekawy 
na cudze“. 

Po tych „studyach* w Mościskael, podczas któ- 
rych nauczył się bądź co bądź czytać i pisać, oko- 
ło roku 1891 znikł nagle i przez rok nie dał o 
sobie znaku życia. Wypłynął dopiero po roku, 
t, j. w 1892. 

Pierwsza służba i pierwsze występy. 


W tym roku przyjął go właściciel Lipnik koło | 


Mościsk p. Irszy za chłopaka do końskiej stajni. 
Jaś miał wtedy już 14 lat i widocznie służba nie 
hyła mn w smak, bo zachowywał się w ten spo- 


sób, że pa roku, w 1893 został już wydalony. Nie ; 


mając zajęcia, zaczął się więc Jaś wałęsać mię- 


dzy Lwowem i Chodorowem, ala nie próżnował. í 


W tym czasie właśnie zaczął się wprawiać w zło 
tlzlejskie rzemiosło. Terenem jego praktyki był 
właśnie dwór w Lipnikach, do którego często za- 
glądał potajemnie, pozostawiając po sobie zawsze 
niemiłe wspomnienie, bo kradł, co się dało. Kil- 
ka razy dostał się w tym czasie w ręce sprawie- 
dltwości, kilka razy przesiedział drobne kary w ko- 
zie, ale na dobre „dostał się* dopiero w roku 
1899. 
Akademia w Wiśniczu. 

Właśnie w tym roku popełniono w Lipnikach 
włelką kradzież na szkodę Stefana Truaya 1 hr. 
Karola Drohojowskiego. Sprawcą tej kradzieży 
był, jak się okazało, Gwizdak. Przyłapano go i 
Gwizdak skazany został wyrokiem sądu przysię- 
głych w Przemyślu z dnia 20 lutego 1899 na 6 
lat ciężkiego więzienia, I w ten sposób Gwizdak 
znikł na 6 lat z oblicza ziemi, schowany w mury 
aresztanckia na Wiśniczu. Ten 6-cioletni pobyt 


Czarodziejski samochód. 
Powieść przez Pawła d Ivoi. 
12 Cigg dalszy. 


Lizale została nama w pokoju, Pomimo wyrazu nia- 
pokoju i troski w tej chwili była prawdziwie zachwy- 
cającą. Delikatny, białą twarzyczkg ozdabiały ciemno- 
azafirowe oczy o miękkiem jak aksamit i głgbokiem 
spojrzeniu i maleńkie ponsowa nateczka, 


Watała z fotelo, nkszując prześliczną fignrkg: 
warontn średniego, rqce | nogi Jak wyrzeźbione, w ru- 
thach wiele wdzięku i zrgczności, 

Włosy miała koloru nieokreślonego, o dziwnym od- 
cieniu, jak gdyby tkanina z nitek czarnego jedwabiu 
i złota. 

Podeszła do okna i, oplerając czoła o azytg, my- 
ślała : 

— Agent śledczy chce za mną mówić, Co mn po- 
wiedzieć ?., Czyż ja cokolwiek roznmiem,,. Ten aama- 
chód... I ten bandyta... A potem ta wszystko, co Wozo- 
raj mi wieczorem mówiła mistress Blnddy... Powóz, 
który ca chwila może zmienić kolor... Moi rodzice nie- 
znani w Szanghaju... Kimże nareszcie jestem ?,., Ozu- 
je, że otacza moją osobę jakaś tajemnicą, To nie jest 


Gimnastyka Jeczniczasortopedyczna 
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wpłynął, zdaje się, doskonale na dokończenie edu- 
kacyi przyszłego gentlemane-włamywacze. Kiedy 
bowiem dnia 23 lutego 1905 odzyskał wolność, 
był już zgoła innym człowiekiem, przynajmniej 0 
wiele aprytniejszym, niż dotąd. 
Zaczął karyerę od lokaja. 
W kilka dni po opuszczeniu kryminału zgłosił 
się Gwizdak do właścicielki dóbr Kolędziany w 
powiecie Czortkowskim, p. Leonii Horodyskiej, 
z prośbą o ałnżbę. Przedstawił się jako biedny 
krawiec, chory i prosił o posadę lokajczyka. — 
W książce służbowej, którą przedłożył, nie było 
wprawdzie żadnych świadectw służbowych, ale 
Gwizdak wytłómaczył to właśnie tem, że był kra- 
wcem, ala z polecenia lekarzy musiał porzucić 
zawód, bo mu brak ruchu szkodzi. Jaka lokajczuk 
spełniał swe obowiązki bardzo pilnie, ale wido- 
cznie zwyciężyła w nim niezadługo złodziejska 
natura, bo już po kilku miesiącach zbiegł za słu- 
żby. Po kilku dniach napisał do p. Horadyskiej 
list z prośbą, aby mu odesłała książeczkę służbo- 
wą do Chodorowa. Pisał, że uciekł dlatego, bo 
bał się kary za to, że stłukł lustro. Dziękował za 
okazang mu dobroć i przyrzekał, że będzie pani 
Horodyskiej wdzięczny aż do śmierci. 
Wdzięczność tę okazał niezadługo. W nocy 
z 12 na 13 maja 1806 r. zakradł się bowiem do 
sypialni p. Horodyskiej, jednak na próżno, bo za- 
| stał spłoszony. Nie dał jednak za wygraną i w 
| rocznicę, w nocy z 13 na 14 maja 1907, zakradł 
(się znowu do sypialni p. Horodyskiej i skradł 
| około 1000 koron gotówką 1 około 10000 koron 
| w biżuteryach. Udało mu się, bo go nie przyła- 
| pano. Znikł znowu ze wschodniej Galicyi. 
Z lokaja — akademik, 
l We wrześniu 1907 r. wypłynął na nowym zu- 
pełnie gruncie — w Krakowie. Ale wypłynął już 
. nie jako lokaj, lecz jako Jan Bodyński, słuchacz 
praw. Młeszka od 1 września 1907 r. w Dębni- 
kach przy ul. Pocztowej I. 14. Chodzi na tańce 
do szkoły tańców Gruszczyńskiego, niezadługo po- 
tem zdaje egzamin z rachunkowości państwowej i 
wkręca się w łaski hr. Augusta Wodzickiego z 
Woli Dnchackiej, który go otacza szczególniejszą 
opieką, Obraca się zewsze w sferach akademi- 
kich, ma nawet indeks, żyje wesoło ale skromnie, 
jeno nikt nie wie, skąd ma dochody. Wreszcie 
zyskuje sobie wzięcie tem, że się zaręcza z pan- 
ną Maryą Langerówną, wychowanicą Kazimierza 
Goduli, kancelisty w biurze notaryslnym Klemen- 
siewicza. I tak żyje przez cały rok, jako akade- 
mik, nie zwracając na siebie najmniejszych podej- 
| rzeń, choć, jak się okazało później, właśnie w cią- 
gu tego roku dokonał w Krakowie całego szere- 
gu kradzieży. 
Nieszczęsne wspomnienie młodości, 

W sierpniu 1908 r. rodzina Godulów wyje- 
chała do Mościsk na świeże powietrze. Jedzie on 
tam do narzeczonej, ala ponieważ niedaleko Mo- 
ŚSeisk są położone Czyżowice w których spędził 
fziecinne lata, udaje stę powozem z Adamem Go- 
dulą do Czyżowie aby odświeżyć wspomnienia 


schowi Gearberowi i gumiennemu Tomaszowi Wie- 
uławskiemu jako dawny Jasiek a obecnie „pan“. 
Adam Godula namalował mu nawet dwór w Cey- 
żowicach na pamiątkę. Ale to było jego nieszczę- 
ściem. Pani Wanda Misiągiewiczowa, właściciel- 
ka Czyżowie dowiaduje się bowiem, że pan Bo- 
dyński, akademik, który odwiedził jej awór, jest 
identyczny ze złodziejem Malinowskim i donosi a 
tem starostwu w Mościskach, a starostwo policyi 
| krakowskiej. Ot, i klamka zapadła. 

Pechowa kasetka. 

į W tym właśnie czasie uczeń Jan Gillert, ką- 
piąc się w Wiśle, znalazł przy brzegu pod mo- 
stem kolejowym po stronie Dębnik żelazną ka- 


| młodości. Tam przypomina się karczmarzowi Her- | 


setkę z papierami i drobiazgami, pochodzącymi z 
kradzieży u Czoponowskiego. Ta kasetka zgubiła 
Gwizdaka. Jak po nitce dochodzi się do kłębka, 
tak po niej doszła policya do mieszkania Gwizda- 
I ka-Bodyńskiego. Rewizya w mieszkaniu odsłania 
całą tajemnicę i w parę dni potem inspektor 
Karez aresztuje „akademika“ w Mościskach. 
Śledztwo sądowe prowadził dr. Taubenschlag. 
W toku śledztwa wyszło na jaw, że Gwizdak po- 
szukiwany jest przez sąd w Tarnopolu za kradzież 
u p. Horodyskiej, Odstawiono więc złodzieja do 
"Tarnopola, gdzie śledztwo zostało ukończone. Naj- 
wyższy sąd wydelegował jednak do prowadzenia 
rozprawy sąd krakowski, który od jutra przez ty- 
dzień będzie się zajmował żywotem i czynami 
gentlemana - włamywacza, któreśmy tu pokrótce 
streścill. 
Akt oskarżenia, zawierający 24 arkusze druku, 
zamieścimy w skróceniu w jutrzejszym numerze. 


Na stancyi. 


W piśmie lwowskiem, która tak barwnie 
odmalowało typ staneyj dla studentów „lepszych 
domów“, w poszukiwaniu stosownego umieszczenia 
dla synka swoich znajomych, oplsano inne jeszcze, 
a równie pożałowania godne typy staneyj. Oto je- 
den z mich „dla synów i córek rofziców skromnie 
sytuowanych*, gdzia za utrzymanie dziecka płaci 
się przeciętnie 30 K. miesięcznie. 

W niewielkim pokoiku — opowiada fejleto- 
nista — mieściło się aż dziesięciu chłopaków. W 
kuchni, przedzielonej parawanem, śpią,. prócz go- 
spodyni i jej córek, jeszcze dwie studentki. W po- 
koju łóżko obok łożka, przy łóżkach walizki i tłu- 
moczki — powietrze wprost zgniłe, tak, że wszedł: 
szy, człowiek cofa się z odrazą. Na stola poroz- 
rzucane najświeższe numery „Sherlocka Holme- 
sa“ i cuchuących zepsuciem „Tajemnic wesołega 
świata”. 

Rozmawiam trochę z chłopcami. Różnt oni 
wiekiem, usposobieniem i inteligencyą. Niektórzy 
į po parę lat na tej stancyi spędzili. Opowiadają, 
Że w gwarze, jaki panuje w pokoju, niemeżliwo- 
ścią jest uczyć się i przygołować się z lekcyami 
do szzoły. Starsi studenet, jeśli mają parę cen- 
tów, spędzają wieczory w czwartorzędnej piwisrni, 
która mieści się na dole w kamienicy. A taki 
szynk, to ostatnia szkoła zepancia dla chłopców. 
Z niego tylko jeden krok do włóczęgi po domach 
rozpusty... 

Jeden z chłopaków, 6-klasista, InteHpentny, o 
dobrych, błękitnych oczach, opowiada mi: 

— Z tem pogodzić się po części trzeba. Bo za 
te pieniądze, które mój ojciec płaci, lepszej stan- 
cyi znaleźć nie mogę, Mniejsza nawet o wikt. Ale 
to, ża człowiek ani na chwilę nie może być w do- 
mn W tym gwarze i hałasie nie można ani na 
chwilę myśli zebrać. Spędzam popołudnia u kole- 
gów, którzy mają swoje mieszkanie, swój dom ra- 
dzieielski, uczę się razem g nimi, rozmawiam. Ale 
|cóż robić, gdy przyjdzie wieczór, kiedy w tym 
krzyku, wśród kłótni i rozmów zasnąć nawet nie 
można. A rano wczas trzeba wstawać do szkoły... 

Przypomniał mi się tragiczny wypadek, jaki 
miał miejsce przed paru laty we Lwowie. Dzia- 
wctzyna 16-letnia, prześliczne stworzenie, semina- 
rzystka, córka funkcyonaryusza pocztowego z pro- 
wincyi, mieszkająca na takiej stancyi, gdzie mie- 
azczą Sle za „tanie“ pieniądze dziewczęta i chlo- 
pacy, dzięki tym niezdrowym stosunkom, dopro- 
wadzona została do tego, że ze wstydu odebrała ; 
sobie życie. Jeden kwiat zerwany, jedna egzy- | 
Atencya zniszczona. A ile ich łamie stuncya, bo 
tragiczny ten wypadek, niestety, nie jest odoso- 
bniony. 

Jest jeszcze jeden typ stancyl, Ten już najgor- 


azy, A stanowi niestety pomieszczenia prawie 30°/a 
młodzieży zamiejscowej. — Na tej, bardzo taniej 
staneyi płaci się po 15, 8 nawet i po 10 K mie- 
sięcznie, jada się ochłapy, a żyje w warunkach 
tak strasznych, że groza wprost przejmuje, gdy 
je sobie człowiek uprzytomni. Nory stróżów ka- 
mieanicznych, sutereny zatęchłe 1 ociekające wil- 
gocią, niszczą zdrowie dziesiątków młodzieży, któ- 
rzy sypiają w jednej izbie, nie nważa się na ró- 
żnice płci i wieku. Nikt me dba o to, czy chłopak 
się uczy, czy chodzi do szkoły, czy spędza noca 
w domu. 

„Przedsiębiorczyni* takiej stanceyi to zwykla 
jeszcze gorsza nędzarka, niż „powierzona jej pie- 
czy młodzież”, baezy tylko na to, by każdego 
pierwszego dostać trochę tych pieniędzy, jakie 
rodzice za dzieci opłacają, stara się o to, aby 
prócz pieniędzy ad rodziców tych wydobyć tro- 
chę ziemniaków, jarzyn it. d., którymi karmi po- 
tem wychowanków. Takia stancye, to siedliska 
zepsucia i brudu. A kto się w ich wnętrza doste- 
nie, po krótkim czasie już nie będzie miał duszy 
tak „czystej i nieskalanej*, jak tego cheą ostra 
przepisy szkolne. 

Na takiej stancyi wa Lwowie, dwa czy trzy 
lat temu, kilkunastoletni uczoiak z gimnazynm 
ruskiego zabił nożem kolegę za to, że mu zabrał 
„onucki*. Takie stancye chawają Chomików, Bu- 
kojemskich i innych „rycerzy* w mundurkach, 

Wiele faktów przypomniećby można — fak- 
tów, które bndzą odrazę i hól i troskę nad naszą 
młodzieżą. I w ich oświetleniu „staneya* staje 
się molochem, który gubi i paczy dusze mlo- 
dzieńcze. 

Wspomniećby jeszcze należało, że pewien — 
na szczęście nieznaczny — procent studentów z 
prowincji, z klas wyższych, ma mieszkania kawa- 
lerskie. Jako wynajemca i opłekun w spisach 
szkolnych figuruje zwykla stróż kamieniczny, któ- 
ry za guldena zobowiązuje się „brać odpowiedzial- 
ność* za prowadzenie się chłopaka. Młodzieńcy ci 
wiktują się po restauracyach i  mleczarniach, 
a z ich szeregów rekrutuje się największy zastęp 
studentów, włóczących się wieczorami i nocą po 
ulicach, spędzających godziny przy bilardzie pa 
tanich restanracyach, zaglądających nawet z en- 
fazą i tupetem do kawiarń nocnych. 

Odmalowawszy nam to trzęsawisko, nad któ- 
rem stoi nasza młodzież i w które wielu z niej 
wpada, nawołuje fejletonista społeczeństwo do ra- 
towania młodzieży od zguby, a za najradykalniej- 
szy środek uważa zakładanie bura. 

Bursa dobrze prowadzona — pisze on — mo- 
że zastąpić dziecku dom rodzicielski, może mu dać 
hygieniczne warunki życia, pomoc w naukach, 
a wreszcie może addziałać na młodzież w kieruu- 
ku narodowego uświadomienia. Tego i najlepsza 
stancya nie da! Dlatego w interesie fizycznego i 
moralnego zdrowia młodzieży, przyszłości naszego 
kraju, tworzyć trzeba jak najwięcej hura, któreby 
przygarnęły studentów, gnieżdżących się teraz po 
złych stencyach. Wtedy może sprawozdania szkol- 
ne zapisywać będą mniejszą liczbę uczniów, wy- 
dalonych ze szkół za rozliczne występki, a może 
1 mniejszą liczbę złych stopni, które nieraz zmu- 
szają młodzieńca do opuszczenia szkoły na zaw- 
sze. Nie można zapominać tego, ża w młodzieży 
nasza przyszłość. Należy więc młoda pokolenie 
trzymać zdala od trzęgawisk, które brudzą biel dusz, 
a często niszczą epzystencyę. 


Straszne zbrodnie pijanego kozaka w Pe- 
tershurqu. 

Kozak Archir z pułku gwardyi przyba- 
cznej wywołał wczoraj na prospekcie Aleksan- 
dra Newskiego ogólny popłoch. Był on zupełnie 
pijany. Skoro go kilkn ajentów policyjnych cheia- 


nutaralna, gdy ojelec, czy matka ukrywają alg przed 
awojem dzieckiem lat tyle 1... 

Wyraz żalu i amutkn osladł w pysznych oczach 
dziewczyny. Patrzyła w da] na dziedziniec, otoczony ze 
wszech stron bndynkami, należącymi do pensycnatu 
miayi angielskiej. 

— Czemuż tn mieszkan — myślała dalej — woiąż 
zdala od uwolch? To dziwne, Nigdy dawniej nad tem 
nie zastanawiałam sig. Mówiłam sobie, że tak być musi. 
A teraz... 

'Wentehnęła głęboko : 

— Makbym chalała przywołać na pamigé wWazynt. 
kie wspomnienia. Ale to juž tak dawno, plęć lat... Nie 
nmiałam nawet czytać, Gdzież więe byłam przedtam P 
Nie nie pamiętam. Wydaje mi aig, że nanka i nowe 
myśli zatarły wazyatkia obrazy przeszłości, Gdzieś mia- 
lam być daleko... bardzo daleko, bo pamiętam, że za- 
nim wig tn znalazłam, dlugo, długo jechałam. Kto był 
ów człowiek, który mnia tn przywiózł i oddał w rące 
prefemorów i opiekunek? Nie wiam.. Był bardzo dla 


mnie dobry ciągle, więc dlaczego nigdy tu do mnie i 


nie przyszedł ? 

Przechyliła w zamyśleniu piękną główkę: 

— A ta dziewezynka-robotnik, którą mnie teraz 
ocaliła? Widnją ją częsta: tylko, ża i ona niewiele 


Leczy się garby, sk 
stawów i k 
Dr. Mers. Dr. Staszewski. 
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wienia kręgosłupa, choroby 
i, stopy płaskie i t. d. 


— PIERWSZA KRAKOWSKA — 
SPÓŁKA SZEWCÓW 


więcej wie ademnie,. Ala bo ona młodsza to coin- | 
nego... 
Nagle rozómiały nig jej nata | oczy: | 
— Patrzcie! Mały „boy“, Fit.. Daje tal jakik 
znak, Co to znaczy ?... | 


Za chwilą nałyszała lekkie atnkania do drzwi, o- 
tworzywazy je, ujrzała Fita, który wślizgnął wę do 
pokoju, zamknął drzwi clcho i kładąc palec na natach, 
! rzekł cichym szeptem : 
| — Mam list do pani. 

I Młoda dziewczyna ściągnęła brwi. 

— List, Fit? Jak Śmiałeś przypuazczać, ża zgo- 
dzę się go przyjąć? 

Malec zaczął sią Śmiać. 

— Nie gniewaj się, mis Lizzie, tylko posłuchaj. 

— Co takiego? 

— List jest od Nijak. 

Twarz panienki rozpromieniła sig. 


— Czemuż odrazu tego nie mówisz ? 

— No... bo panienka mi nie dała mówić. 

— To prawda. Dawaj prędko, 

Fit wyjął z kieszeni kawałek niebieskiej watążki, 
— (a to jest? 

— To właśnie list, mim... 

— Jakto? Ten kawałek wstążki... 


— To z kurteczki Nijaki pewnie. Prawdopodobnie 


| nie miała papieru listowego. 


— Ależ powiedz, jak to doatsłań? Słyszałam, że 
bledaczka jest w więzieniu. 

— A jot, 

— Widziałeś się z niy? 

— Nie. Nikomn nie wolno wejść do więzienia. 

— A więc jakim sposobem dostałeś ten kawałek 
zapisanej watążeczki? Słuchaj, Fit — rzekła z odeio- 
niem niecierpliwości w głosie — nie jestem w upo- 
sobienin odgadywania rebun... 

— Kiedy to nle żzden robna — przerwał żywo 
Fit — a całkiem prosta historya, To Kleszcz był po: 
ułafńcem, 

— Orzeł? 

— Tak, mim, Oa wlatuje do więziennego podwó- 
Iza ponad murem. Taj nocy przyleciał do mego okna, 
zantnkał dziobem... otworzyłem... Na uzyi miał przy- 
wiązany ten liat, 

— Ten, za watążki ? 

— Nie, inny, do mnie... Nijak pisze, żeby jej do- 
starczyć rewolweru i nabojów. 

— Dlaczego ? 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Dr. Wachtel. 
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swój bogato zacpatrzany skład obuwia wykonanego z najwię- 
kszą eleguncyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuja 


na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa- 


drukami Afczyęs) © ość i po cenach możliwie przysiępuych. 
Polseaięs ie łaskawym wzgiedom Sranownej P. T. Pehliczności, kreśłą gia xa firma WALENEY KORTA. 1 


Mechanoleczniczy Zakład Zanderowski 


LECZNICA ortopedyczno - chirurgiczna w 
ulica Zybłikiewicza 1. 9, — Telefon 796. 


rodzaju i wykonuje takowa 


ło aresztować, rzucił się na nich z wyciągniętym 
pałaszem; ajenci schronili się do budynku mie- 
szezącego areszta. Gdy strażnik wbiegającemu do 
bramy kozakowi zastąpił drogę, został przez nie- 
go tak poraniony pałaszem, że wkrótce skonał 
Następnie zabił Archir trzyletnie dziecko, 
oraz dwóch aresztantów, którzy zabiegli 
mu drogę. Wreszcie wpadł na dziedziniec, gdzie 
zabił jedną z przechodzących kobiet. 
Wreszcie udato się zbrodniarza ubezwładnić 1 
związać. 


Z SALI SĄDOWEJ. 


Dzieciobójstwo. 


I znowu przesunął sig przed ławą przysięgłych 
posępny wiejski dramat. Historya zwyczajna; starsza 
dziewczyna ulega młodewn parobkowi, zostaja matką, 
a chege uniknąć watydn, pozbywa się dziecka. Czy 
zawsze prokuratorya ma w tym wypadku racyg, oskar- 
żnjąe dzłewczę o dzieciohójstwo, o tam dnżo dałoby się 
powiedzieć. Przecież niemowlęta, zrodzone najczęściej 
baz żadnej pomocy przy poredzie, mogą ginąć same, 
poprostu z oałabienia; dla matki jest Śmierć takiega 
nieślubnego dziecka bodaj częściowem nuchyleniem hań- 
by, agd zazwyczaj jednak widzi w Śmierci nieślubnych 
dzieci wyłącznie dziecłobójntwo, 

Dzisiaj stanęła przed sądem 28 letnia Józefa Ba- 
torówna z Kleazczowie, oskarżona pod ciężkim zarzu- 
tem dzieciobójstwa, Dziewczyna brzydka, ze klidami 
wielkich trosk na puenłowatej twarzy, zgnębiona, nie 
robi wrażenia zbrodniurki. Przez cały niemal Czas Toz 
prawy płakała. 

Biedna wyrabnica i młody parolczak, 

B:torówna ntrzymywała atoanaki miłosne z parab- 
kiem Wincentym Winiarskim, Młody parohczak, korzy- 
stając z uległości biednej wyrobnicy, żył z nią, nia 
myśląc nafnralnie o ożenku. Tymczasem atała się rzecz 
zwykła, dziewczyna zaszła w ciąż:. Zaczęły nią więc 
ohopólne wyrzuty, prośby o małżeństwo, nadaramnie, 
Batorówna zwalazła wię w atresznem położanin. Miała 
Joż jedno dziecko nieślubne, na którą musiała praco: 
waé, a tu zanasiło się już na to, ża niezadłago trze- 
ha będzie pracować na dwoje. 

„Zgub dziecko, ba cię zastrzelę”, 

Na dwa tygodnia przed przyjściem dziecka na 
świat, zwróciła aię Batorówna do Winiaraklego, jako 
do ojea mającego przyjść na świat dziecka, z prośbą © 
pomoc. Ale paróbozak nia tylko, ża jej nia przyrzekł 
pamocy, lecz nawet zagroził jej, że ją zastrzeli, jeśli 
się dziecka nie pozbędzie, Dziewczyna rozpłaksła ulę, 
sle oświadczyła, że jeśli jedno dziecko potrafiła wyży: 
wié, to wyżywi i dwoje, 

W ciemnościach boru. 

Tymczasem ludzie we wsi zaczęli coraz ożęściej prze- 
bąkiwnó o tem, że Batorówna „będzie miała Waka“, 
Aby się uchronić od hańby, Batorówna, nczawazy dnia 
16 czerwca br. bóle porodowe, ndała sig da pobliakie- 
go Iman i tam porodziła dziecko płeł żeńskiej, Co się 
dalej stało nie wiadom», Faktem jest, ża na dragi 
dzień dziecka już nia było. Według twierdzenia aktu 
osksrżenia Batorówna miała noworodka własnymi za: 
dmalć rokami | pogrzebać w lenie, wedlug jej opowin 
dania, miała dziecko przynieść do domu, a gdy zmg- 
czona i oałablona położyła mię spać, przypadkiem, w 
czaaje ann, ciężarem własnego cima dziecko przydn- 
aila, tak, 20 umarło. Nie chege mię zań narażać na 
wstyd, wynłosła je do laan I tam pogrzebała. Tmdzlom, 
którzy ją o dziecko nagabywali, wskazała nawet miej- 
nce, gdzie dziecko zomtało pogrzebane, 

Rozprawa i wyrok. 

Trybonałowi przewodniczył nadreden Ferens. Oakar- 
mł prokurator Marowski. Po przesłachaniu obwinionej 
i ńwiadków trybnosł przysięgłych na podatawie roz- 
prawy wydał werdykt zatwiordzsjący winę, wobac eze. 
go trybnnał ukazał Batorównę na 1 rok ciężkiego wig- 
zienin, 


w siychać W nieścio? 


Za spraw miejskich, Wozoraj odbyło się ponio- 
dzenie komiayi drogowo-kanałowej pod przew. wice- 
prezydenta Sarego. Uchwalono oddać bndową kanałów 
w ml. Tomasza i Marka firmie Botter, oraz omawiano 
sprawę budowy chodników na niektórych nllcąch, mig- 
dzy innymi w ul, Garncarskiej, Sebastyana i Sobie- 
aklego. 

Z teatru miejsklago. Ostatnia nowość teatro miej 
skiego: „Oslołkowi w żłoby dano“ cieszy sig niesła- 
bageem powodzeniem, we wtorek na trzeciem przedata- 
wienim tej interesującej a pełnej humorn komedyi anla 
teatralna była wypełniona. — Na piątek dnia 17 bm. 
zapowiada afirz wznowienie wspaniałej tragadyi Sło- 
wackiego: „Lilla Weneda* z panią Solską w roli ty- 
tułowej. — Próby z krotochwili Fredry: „Wielkie 
Bractwo" dobiegają końca. — Pierwzza przedutawienla 
„Wielkiego Braetwa“ w nadchodzącą sobotę. Zapo- 
wiedziane wznowienie tej areywerołej, trysksjącej zdro- 
wem tentnem śmiechn komedyi obudziło bardzo żywe 
zajęcie w kołach miłośników teatro. — Na niedzielę 
zapowiedziane są latownia liezne zjazdy z miast pro- 
wincyonalnych. 

Z teatru ludowego. Prześliczna operetka E. Au- 


IGNAG 


Magazyn Towarów Bławatnych i gotowej Konfekcyi damskiej, oraz Pracownia sukien pod fachowym zarządem. 
Towar doborowy. 


dran'a pt: „Lalka“, odegraną będzie dziś we środę, 
w której tytułową rolę odźpiewa panna Zlelińska, — 
W akcie II. i I. wykonają tańce pny Sachsówna 
i p. 5. Sach. — Wa czwartek „Posłaniec 6666*, 
operotka w 4 aktach, która ogólnie podobała ulę 
i zawsze wypełnia widownią dohorową pnblicznością. 

W piątek premiera pt.: „Zazdrosna żona”, arcy- 
wesoła komedys w 3 aktach. Główna rola wykonają: 
pp. Grabowaka, Gawlikowska, Halnicka i Kolman oraz 
pp. J. Rygier, Sarnowski, Jarniński i inni. 

W próbach „Czarodziej z nad Niln*, operetka w 3 
aktach W. Herberta. 

Prof. dr Franelszek Bylloki mieszka cbecele ul. 
Łobzowska 1. 6, parter. Bliżazych informacyj udziela 
portysr domu. 

Wycieczka da Lublany odwołana, Z akad, Koła 
mt. miłośników dramsta klasycznego komunikują nam, 
że wycieczka do Lobleny nie moża przyjść da skutku 
z tego powodu, iż ck. rząd krajowy Kralny zaka- 
zał w ostatniej chwill urządzenia przed- 
atawlenia polskiego w teatrze w Lublanie, mo- 
tywnjąc awój zakaz tem, ża w tym właśnie czaule przy- 
pada rocznica krwawych zajść wrześniowych w Lubla- 
nie, że przeto zachodzi obawa zbyt wielkich damon- 
stracyj i manifestaeyj. Z tego to powodu kowitet, któ- 
ry zawiązał sią w Lublanie na przyjęcia wycieczki, ta- 
legrańcznie ońradził przyjazdu wycieczki da Lublany. 
Opierając mig na telegramie Koło art. zmuszone jest: 
wycleczką odwołać. Osoby, która złożyły pieniądza, mo 
gą Ja odebrać za zwrotem kart uczeatnietwa w Uni- 
weraytacie aala 33 I p. od 19—1. 

Walka z drożyzną, Zarząd Związku ekonomiezna- 
gu urzędników, profesorów i nanozycieli w Krakowie 
zawiadamia awych członków, że jak w rokn poprze- 
daim, tak też i w bieżącym roku zamierza zakon- 
traktować dla czknków Związkn ziemniaki na zimą pa 
conio niższej, jak targowa. Zarząd wzywa zstem ozłon- 
ków, aby zgłosili matnia lub piaesnie zamówienie na 
doatarczyć alg mająca ziemniaki najpóźniej do dnia 25 
b m. w kancelaryi Związku (nl. Dominikańska l, 3), 
w godzinach między 6 a 8 wieczorem, z podaniem ilo- 
fol i jakońci ziemniaków, Bliższych warunków | wazel- 
kieh wyjaśnień ndziela kancalarya Związtn, Zgłoszenia 
po doin 25 b, m. nie będą uwzględnione. 

Wycieczka da Częstochowy w dniach 25 | 26 
września. Na liczna zapytania zawiadamia tą drogą 
Sekcya wycieczkowa krakowskiego „Ogniska nanczy: 
welakiego” lnteresowanych, że w wycieczca do Częato- 
chowy w dniach 25 i 26 września mogą brać udział 
także osoby z poza afer nanczycielakich, Koszta wy- 
cieczki wynoszą 22 k, w eo wlicza alg: hilat kolejo- 
wy z Krakowa do Częstochowy i z powratem, nocleg, 
Śniadanie, obivd, wstęp na wystawę i wydatki admini- 
ntrncyjne. Ponieważ odnośna władze rasyjskie nie przy- 
chyllły sią do profby o wyjątkowa zezwolenia na prze 
jazd do Częstochawy za przepustką (półpaukiem), prze- 
to nezestnicy wycieczki muszą sami wcześnie wystarać 
aig a paszport. 

Zgłoszenia wraz z wkładką 22 k, do dnia 16 hm. 
włąnznia przyjmuje p. Józef Robak, Kraków, Kanout- 
cza 19. Watne wyjaśnienia codziennie od 4—6, 

Z kolonii wakacyjnych w Paremhie. Od dele- 
gacyi nezniów, którzy ostatnie wakacye upędzili w ko- 
lonii wakacyjnej dla uezniów szkół średnich w Porem 
bła Wielkiej, otrzymujemy następujące pismo z prośhą 
o ogłoszenie : 

Uoezniowie kolonij wakacyjnych czują slg w miłym 
qbowiązku złożyć serdeczna podziękowanie p. prof, Wła- 
dysławowi Kochowi, tndzież czcigodnej gospodyni pani 
Kochowej za ich opieką oraz za trudy, jakie ponosili 
dla dobra młodych. Pabliczne to podziękowanie niechaj 
będzie skromnym wyrazem wdzięczności członków kolo- 
nii dla uwego kierownika, 

Krakawskia Towarzystwa miłośników „Cytry*. 
Konserwatorynm eytrzyntów i mandolinistów, Kraków, 
ul. Sławkowaka 1. 14, II, p. Z początkiem paździar- 
nika rozpoczyna się w nowym obszernym 1 odpowie- 
dujo nrządzonym lokalu nauka gry na eytrze, mando- 
lipie, gitarze i innych inatrnmentach orkiestry tambnr- 
mandolinowaj. Kurs dla początkujących, jak również 
dla nmiejących jnż grać na jednym z powyżej wymie: 
nionych instramentów, — Członkowia mogą korzystać 
m bogatej biblioteki. — Wpisowe do Towarzystwa wy- 
nasi 2 korony, wkładka mieslęczna 1 korong. Wpiaa- 
we do Konserwaforynm wynosi 4 korony, wkładka 
miesięczna 3 korony. — Informacyj udziela alg co: 
dziennie w lokalu Towarzystwa od godziny 0—7 wie: 
czór z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Uwaga: Wpisy do dnia 1 października przyjmo- 
wać się będą w dawnym lokalu przy ml. Floryafakiej 
1 32, I. p. 

Piesza wycieczka z Krakowa do Ojcowa od- 
będzie się ataraniem Sekcyi wycieczkowej krakowakla- 
go „Ogniska nauczycielskiego“ w dniach 2 i 3 pa- 
ździernika, — Wymaraz z Krakowa w sobotą dnia 2 
poździernika o godzinie 8 po południu (4 godziny 
drogi), powrót do Krakowa w niedziely wieczór. — 
Roszta wycieczki wynoszą K koron, w co wlicza się: 
nacleg w Ojcowie, Śniadanie, obiad, wstęp do grat, 
oświetlenie grot, pochodnie i wydatki administracyjne. 
W wycieczce mogą też brać udział osoby z poza afer 
nanczycielakieh oraz młodzież, Za dojazd fnrą do gra- 
nicy (Szyce) 1 od granicy z powrotem dopłaca alg 2 
korony. Uczestnicy wycieczki mają mami wystarać mig 
o bezpłatną przepnatkg, ważną na 8 dni. Zgłoszenia 


„ Ceny umiarkowane. 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 1. 3. 


do 20 bm, przyjmuje się w lokalu „Ogniska nauczy- 
cielakiego" (Kraków, Kanonicza 19) codziennie od go- 
dziny 4—6 pop. z wyjątkiem niedziel. 

Z Podgórza. Terminatorskie żarty, Izank Manns- 
dorf jest terminatorem masarakim, który czatami lobi 
robić terminatorskia „szopy*. Spostrzegl on kiedyś na 
padworen kamienicy przy ul. Józefa pod l, 6 anszącą 
się bieliznę, własność p. J, Herschtala. Nia wiele my. 
śląc, przybił gwoździkami bieliznę do drążka, na któ- 
rym się amszyła. Słnżąca podczas zdejmowania, nie 
zanważywazy gwoździ, podarla na atrzępy bieliznę, 
przez co pan H, paniósł niewielką wprawdzie ale za- 
wsze dotkliwą uzkodę, Za awój nierozumny żart odpo- 
wia dowolpny Mannuiorf przed sądem, 

Napad i pobicie. P. Stanisław Jasieński, majnter 
szewski, zamieszkały w Podgórzu przy ul, Sallnarnej 
1 18, idąe w nacy w poniedziałek w towarzystwie p. 
Józefa Czernachowskiego przez most podgóriki, usy- 
azal za sobą kroki dwóch nieznajomych mężczyzn, któ- 
rzy idących wzywali do zatrzymania wię. Przystąpiw- 
szy do zdziwionych pp. J. i Cz. rozpoczęli z niml 
aprzaczką bez powodu, poczem pobili obn dotkliwie. 
W ezania szamotania się zginęła p. Jasleńskiemu z kie- 
szeni surdnta 150 kor, o których kradzież ponądzał 
napastników, Policya przyaresztowała awanturników, 
którymi są: Błażej Krnpińuki, rodem z Wollcy, pow. 
krakowaklego, liczący 26 at, z zawodu czeladnik 
azewski i w tymża wieku towarzyaz jego, Józef Chmie- 
lowski za Zborowie. 

Skruszony grzesznik, W ostatnich cznaach noto- 
wały dzienniki kilkakrotnia wypadki, ža przy apowie- 
dzi akruszony złodziej odduwał mpowiednikowi akra- 
dzlona rzeczy dla zwrócenia ich właścicielowi, — Wy- 
padek taki zdarzył się znowu onegdaj przy spowiedzi 
w kościele 0O. Redemptorystów w Podgórzu, W ręce 
spowiednika złożono pudełko, zawierająca złoty zega- 
rak damski, złote kulczyki, arebrny łańcnizek moski 
z uzerokiemi, płaskiemi ogniwami i parę małowarto- 
ściowych drobiazgów. Oglądać te rzeczy | ewentnal- 
uie odebrać można w ekupozytnrza yollcyl w Pod- 
górzn. 

Zmarli, Tadensz Polony, rewident kolel pańatw., 
przeżywszy lat 42, zmarł w Krakowie, 

Józefina Karczyńska, zmarła w Krakowie, 
przeżywszy lat 59, 

Ewa z Kromsztyków Bnjakowa, Żona profe- 
dora Uniw. Jagiellońskiego TFrancjazka B., zmarła 
w. Grado. 

Jan Żurek, konduktor kolei pańatw., zmarł 18 
wrzeńnia, w wieku 48 lat. 

Marya Agnieszka, Karmelitankan Rosa, zmarła 
onegdaj, przeżywazy 71 lat. 

Stanislaw Gąsieniea, kleryk zakonu Towarzy” 
stwa Jezusowego, przeżywszy 26 lat, zmarł 14 bm. 


ye- 
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= Go niesie dzień polityczny, 


Sejm krajowy. — Kraj stoi przed bankructwem, — 

28 miliony  defieytu! — Rada, ufypólnych mini- 

stri Nowe okręty kosżtem 260 milionów! — 

Nowy plun finansowy ministra Bilińskiego, — No- 
we podatki, . 

Jutro zbiera się Sejm krajowy, ostatni ku- 
ryalny Sejm. 

W preliminarzu hudżetowym na rok 1910 
widnieje cyfra straszna: 22 miliony koron dafi- 
cytu. Kraj stoi przed bankructwem, Co rok wara- 
sta niedobór budżetu i trzeba dziurę w gospodar- 
stwie krajowem łatać pożyczką, I w tym roku 
Wydział kraj. projektuje poży tez kę. 

Sanacya finansów krajowych jest 
najważniejszą sprawą — i tem bardziej 
protestować należy przeciw obstrukcyi w parla- 
mencie, która udaremnia obmyślenie pomocy pań- 
stwa dla krajów. 


Najlopsze mydła udellkatniająna skórę, 
zapoblegająca apalanlu I wypryskam sa 
Hyglenlczne Mydła przetłuszczona 
wyrobu M. Malinowskiego. 
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło 
ogórkowe. Wystrzegań | mieudolnych 
maśladowniatw 


* 


T , 

Onegdaj odbyła się w Wiedniu narada wap ôl- 
nych ministrów Austro- Węgier nad wspólnym 
hudżatem monarchii. Dyskutowano nad konstytu- 
cyą dla Bośni. 

Najgorętsza dyskusya toczyła się nad żądania- 
mi komendanta marynarki, który domaga się 260 
milionów koron, płatnych w 3—4 ratach, na wy- 
budowanie 4 dreadnought'ów (olbrzymie okręty) 
i kilku pancerników i torpedowców. Każdy z dre- 
adnonght'ów, o pojemności 19—20.000 ton, ke- 
sztnwać będzie 58 milionów koron. Nadto ma hyć 
zbndowanych 12 nowych torpedowców. 

Dyskusya nte została ukończona. Minlatrowia 
skarbu byli wprost zaskoczeni wysokością żądań 
wojskowych. y 

Miuister skarbu dr Biliński opracował no- 
wy plan fiasnsowy, Ma on w swoim programie 
szereg ewentualnych nowych projektów, by ne 
wypadek, gdyby jaki jego projekt został przez 
Radę ministrów odrzucony, mógł zaraz przedłożyć 


"teh 


UWAGA: Magazyn w niedzielą i święta zamkniąty. 


inny projekt. Nowy projekt ministra skarbu wy- 
klucza sanacyę finansów krajowych przy pomocy 
państwa. Krajom na ich własna potrzeby finanso- 
wa ma być pozostawiony podatek od piwa, & nad- 
to ma im być także pozostawiony podatek od 
przyrostu wartości. 

Główną wagę ktadzie minister Biliński teraz 
na takie podatki, które mogą być szyb. 
ko wprowadzone. Z tego powodu zaprowadzenia 
monopolu zapałko weg o prawdopodobnie zo- 
stanie odłożone na dalszy termin. Słychać także, 
iż podatek osobisto-dochodowy ma być 
podniesiony w wyższych stopniach na 
8 procent, ewentnalnie jeszcza więcej. Dalej ma 
być zaprowadzony podatek na wody mine- 
talne. 

Minister skarbu projektował także podwyż- 
szenie een tytoniu, co jest tem łatwiejsze do 
przeprowadzenia, ża na to nie potrzeba pozwola- 
nia Rady państwa, lecz wystarczy zwykłe rozpo- 
rządzenie. 


atare rospjsko-niemiacki w Nandźnryi. 


Do „Nowoja Wremia* donoszą z Charbina: 
Nowy niemiecki konsul dr Baumiiiler popadł w 
poważny konflikt z rosyjskiemi wła- 
dzami. Oświadczył on, że Niemcy w Charbinle 
nie powinni płacić rosyjskim władzom żadnych 
podatków, gdyż uznają oni tylko naczelne zwierz- 
chnictwo Chin. Gdy przed kilku dniami władze 
rosyjskie zarządziły zamknięcia sklepów firmy 
Hettemann i Aurenkhammer, niemiecki konsul ka- 
zał usunąć rosyjskie pieczęcie państwowe. 

Na protesty urzędników rosyjskich konsul nie- 
miecki oświadczył, że nie zna w Charbinie żadnej 
administracyi rosyjskiej 1 nznaje tylko władze 
chihskie. Jeżeli policya zamierza użyć gwałtu, to 
konsul w razie potrzeby może postawić jako straż 
przy sklepie niemieckich żałnierzy. 

Zatarg ten ma doniosłe znaczenie, bo zmnsi 
rządy do ustalenia prawnopaństwowego stanowiska 
Mandżuryi. 


rj L 
felegramy „Nowin“. 
Szajka włamywaczy, 

Paryż. Policya aresztowała tu całą szajkę wła- 
mywaczy, u których znalazła przeszło trzy mllio- 
ny franków gotówki, pochodzącej z kradzieży. 
U horata bandy niejakiego Starka, znaleziono 
książeczkę kasy oszczędności na 800.000 franków. 
RY członkowie bandy są poddanymi austrya= 
«kimi, 

Areoplan Santos Dumont'a. 

Paryż. Awiator Santos Dumont przedsięwziął 
na skutek zakładu wczoraj wzlot I ndal się z Saint 
Cyr do Buc. Na swoim monoplanie „Libella“ prze- 
był on drogę A kim. w 5 minutach, Dumont o- 
świadczył, że celem poparcia rozwoju awiatyki 
nie zastrzeże sobie patentu dla wynalezlonego 
przez stebie aeroplanu i odda swoje plany do u- 
Żżyt,u interesentów. „Libella“ waży 60 klg. ra- 


zem z motorem. 
Cook | Peary. 

Nowy lark. Opinia publiczna przechyla się co- 
raz bardziej w stronę Oooka. Peary traci szybko 
zwolenników. 

Nowy lark. W rozmowie z zastępcą Associa- 
ted Press w Pattle Harboor oświadczył Peary po- 
nownie, że jest on jedynym człowiekiem, który 
dotarł do bieguna północnego. Nie chce on się 
wdawać w żadną dyskusyę, a szczepółcwe dowo- 
iły zapowiada na później. 


NADESŁANE. 


Pierwazorzędna dekoracya 1 urządzenia. 
QOdzneczony madalom i krzyżem 
Zakład pogrzebowy Józefy Horakowej 
Kraków, ul. Mikołajska 14, filia: ul. Zwla- 
rzyniacka 32. — Talefon Nr. 248. 
pod kierownictwem Antoniego Haraka, 
696 em. c. k. oficysła palioyi. 
Najwięltsze składy trumien metalowych, dębowych, 
wieńców etc, przeprowadza przewóz zwłok, ekshu- 
macya itp. — Ceny umiarkowana. 


Zakład wadoleczniczy I Sanataryum 


wyć Dra KUPCZYKA 
nos Kraków, nl. Szujskiego 11. 


Dr. med. Gustaw Praetzel 
lekarz-dentysta, 1146 
powrócił i ordynuje jak dawniej Rynek gł, B-C. Nr. 29. 
m a 


Stały zarobek. 


Chłopcy (i starsi) 
będą zaraz przyjęci za stałą płacą mlesięczną 
lub tygodniową. 
| Wiadomość w Administracyi „Nowin“, Wiślna 2. 


ZABŁAD 


D, 
mrte keuta y 


Józefa Keles: 
ad fabrycznych wysyła 
onya) HANNS KONRA 


askowos €, X, lóstawcą dwaru 
= w Brix Nro 1455 (Gzechy). 
Foncgrafy 2 2 płytami K 8—-. 
Gramofony z 2 najnawszemi 
mi K 25—, 26—, Na żądan 


zastąpić może mój 

| grać lub grawofos, dobrza fuak: 
zy , nniący, 
aw 


st już czas 
© i opłatnie na nadch»- 
Bóśegi Narodzenia 
go kata: 


lustrowany katalog z 3000 wza 


Zmiana dozwolona. 


nom go go | Pi k paee u a 7 FA 
M raana wba nap |ABNRAGTINY PROCES 


tawas dwara 


472 (Czoshy) 


ak 
w Brür Nra I 1118 


ker 2 
Winogrona 
181 LECZNICZE 
nejsziachetniajazego gatnnkn, olod- 
kie, duże, codziennie świaża zrywkne, 
5 kilogr. K. 8—. Doskonały miód 
(PER PE 6 klgr. K 6776 
L. ALTI h Versecz 23, Węgry. 
L. 79315/1909 

Ji 


Janiny Borowskiej 


Nie jedz mięsa > 
Zostań jaroszem! 


831 Napisał 
JAROSZ. 


Po otrzymaniu w znaczkach poczto- 
wych 25 halerzy wysyła broszurę 
franco 


księgarniach. 


paczt, Kor, 1'30. 


Kar. 1'—, x przesyłką K. 1-80, 


Księgarnia Katolicka 
Dra Władysława 


Mitłkowskiego r 3 H Wyborne w smaku 
W KRAKOWIE JI A AWT 
plac Maryacki 9, róg Rynku WIGSZCZENIE, 8 UW 
głównego. Podaja się do publicznej wia-|H surowe i palone 


TELEFONU Nr. 708. 
NADE 033 4 ROT E 


domości, że celem oddania 
w przedsiębiorstwo dostawy 
owsa, siana, słomy równej 1| 
mierzwy dla pociągów miejskich | g 
w czasie od 1 października | ji 
4909, do 80 września 1910,|$ 


POLECA 


Wojciech Olszowski 


Ogloszenia 
fiseve md wyraże 


| KAPELĘ CAŁĄ 


najnowszy fono- 


który po najtańszych cenach 


syłem darma | opłatnie mój bogato 


Przesyłki za zalicrką. Żadne ryzyko. 


z 4 portretami wyszedł 
z druku i jest do na- 
bycia we wszystkich 


Qnua Kar. i20, z prznsyłką 
BR 


Dla odbiorców „Nowin* po 


apomocę gorącego powietrza 
1034 


eyo- 


D 


raw. 


1117 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
LEONA GAWLIRA 


w Podgórzu, Rynek 5, 


urządza pogrzeby dla wszystkich stanów i załatwia 
sam wszelkie formalności. Zakład posiada własną 
pracownię trumien. 866 


z STYETT WTB 
NG” Na jesienny sezon WR 
poleca się 1146 


PIERWSZA BERNEŃSKA CHEMICZNA 
FARBIARNIA i PRALNIA 


R.TSCHORRERA 


w Krakowie, ul. Szews'%a 1. 19. 
Czyści 1 farbnje: męską, damską 1 dziecin- 
ną garderobę, poprutą iub w całości, także 
materye na meble, aksamit, koronki it. d. 
Najdokładniejsze i szybkie wykonanie. 


© || 
Medai branzawy z wystawy rękodzieln. - przemysł. w krakowie w r. 1870. 


Magazyn futer A Jachimskiego 


w Krakowle, ul Grodzka I. 14 I 16 (założony w roka 1825), 
Polaca w wielkim wyborze gotowe futra męskie | damakie najświeższych 
fasonów, rotundy, garnitury. czapki, kołpaki, zarękawii do polowania tt. d. 
Pracov.nia przyjninje zamówienia oraz wszełkie reperacye | uekutecznia 


? 

mtlnem 50 Balsta | odbędrie się we Wydziale eko- E W EA mirer 
nn | nomicznym Magisteatu (pl. W.| È nek, róg ul. Szpitalnej. 
RUłytoWAWA 35i. woncanies | W. Świętych 1. 6 IE n). w po- 

pierwtrorzydnych eił profesorekiob, |niedziałek dnia 20 wrześniś | * Samoa ma 
ndsiela na forie 1909 o godz. 12 w poludnie RKWOLWE 

asnach przystępnych, Wiadomość; 


wów Ehon 4, teze ieten ci) Dybliczna Mcytacya 
zapomocą opieczętowanych i a- 
stempłowanych pisemnych ofert. 
Oferty składać należy na rę- 
ce Naczeliika Wydziału eko- 
nomicznego w powyższym ter- 
minie do godziny 12 w polud- 
nla w dniu licytacji. 
Wadyum wynosi; 
1) na dostawę owsa 3200 K. 
2). na dostawę siena 2000 K. 


WonamktWABE. 
" BRACZNE 
Obiady i Kolacye 
nA mailo wydaja sią ut, Zwierzynie- 
oka i. 8 H-pio plętre, drzwi 6, jak 


też i poza dom loda 


jstaranniej wypróbowi ozdob 
jad iw. 


raniaczom, najlopszaj ji 
cuystarom wykofokenia£ gwaranogı 
8! LAN nnkcyonowania dostar 
HA 
o k, dostawea dworu 


w Briix Nro 1477 (Czechy), 
Rewolwer K 550, 6:50, 750, 8'50, 


na 
sel 


otrzebiie 3), na dostawę słomy |; (l ha moa a ere AEA TA 
Ą zką. 

nę 750 K. | Zadne zyżyko, Zamiana dowwalona lub 

otejska 20, pi dostawa obejmować będzie żwrot pieniędzy. inā 


w przybliżsniu 270830 kl. 
owsa, 270830 klg. siana, 77380) 
kig. słomy równej i 27380 
klg. mierzwy. | 

Warunki Heytacyjne przej 
rzeć można w Wydziale eko- 
nomleznym Magistratu w go 
dzinach urzędowy 

Kraków dn. 7 września 1909. 


[LUD Ubrany 


Tehot meblowych i fabrycznych po- 
trzebuje zaraz Rudolf Koprowski, maj 
ater stolarski, w Zakopanem, Ka 
aprudie Nr. 11 1166 


n: 


oszukują ula akademika sa- 


Sprzedaż mebli antycz. 
nych nowych i nżywenych. 
Furtepłanów, pianin, obra 


? Tarza, pokoju, blisko 
miwersytetu, na piętrze, frontowy, 
jasny, do poludnia, z vsłogę, apa- 
łem, piorwszem śniadaniem i obie- 


sprzedaży | kupna 


feu. Listowne porozumienie pod ad- 


Magistrat stot, król. miasta p ul. św. 


td 
Krakowa. nsi mael 


). 
utalog 


Z opustem 200, i 


zów, luster w Zakładzie 


karji Tdi 


A pietro, 


"Raj 
' do 
= 


„ym 


Chiton: do nauki krawieo 
vi ka poszukuje pracownia 


Bórki, Kraków, Floryańska 21, 1138 


Zakład pogrzebowy 


odznaczony krzyżem zasługi 


Jesa WOLNEGO 


w Krakowie, ul. św. Tomasza |. 4, 


Bo sprzedania. 


Sklep spożywczy do 5 


a powoda wyjsada, przy ul 
Zwiarzynieckiej |. 


1108 


tuż przy placu Szczepańskim 


Rawiarnia Uw. ~ 
w śródmieśnin krakov: 
ymi warun 
A iedoreość 
m Administracyi „Nowin”. 1160 
| ZZ, W "m | 
za wyrobu lalnyki cukrów, ua 


kounly i Parbatników 


Adama Piaseckiego $ 
w Krakuwić, ul. Dinga 14, 
2 Wlorysńska 2. BIs 
Ji 


Üobrz 4 tani 


Telefon Nr. 381, 
Filia: ulica Kopernika |. 6. 


Nowość Nowość! | 


l 
„WARSZAWIANKA” 


KAGEOJAJA WYLDTOWU. mas BloA- 


BIURO DZIENNIKÓW 
Hupczycamiarydna 


Kraków, ul. Wiślna 2 
(Administracya „NOWIN%) Telefon 340. 


|. 


Ed 
są wyroby pierwszej fabryki zega- 
rów HANNSA KONRADA n. I k. da- 
atawoy dworu w Brix Nr. 1457 
(Czechy). Prawdziwy niklowy szwi 
carski kieszonkowy Roskopi K. 
Budzik konkurencyjny koron. 29 
Z tarczą, która w nocy Świeci kor. 
830. Zegar wathadłowy koron 840. 
8 letnia pisemna mcya. Bez 
ryzyka! Zamiana dozwolona alba 
zwrot pieniędzy. Wysyłka za zali- 
czką albo za poprzedniem nadesła. 
niem pieniędzy. Bogato illnstrowany 
katalog główny z 8.000 rycin za 
darmo i opłatnie, 1116! 


przyjmuje prenumeratę oraz ogło- 
szenia do wszystkich dzienników. 


Sprzedaż numerów pojedynczych. 


takowe punktualnie po cenach utniarkowanych. — Na składzia ntrrymnje 

materyały na wierzchy męskie i damskie z najpierwszych fabryk franen- 

skich, angielskich i krajowych. Przyjmuje futra pod gwaranoyg do prze- 
chowania przez lato. 1108 


Medal srobray Minist. kaadi z wystawy krajowej w Krakawie w r. 1877, 


„Śmierć ciała nie jest śmiercią duszy, 
czyli umarli żyją”. 


Zawiera dowody życia zagrobowego, saussogjny artykuł 
Dra Lotmbroso u alawidcialiysh istotach uadziomykich posi 


H NE ahem Ja 


Dużo pieniędzy, 
gleryleń I zawadów oszczędzi sobie, kto przeczyta 
Dra M. Harveya: 


„Tajemnice powodzenia w życiu. Wskazówki 
dia młodzieży | dorosłych”. 
Ważne fla rodziców, młodzieży i dla każdego, kto pragnie po- 
wodrenia, usczęścia ł zdzowia dla siebia Inb die owolon dsieci. 
Tragó: Na czom polega bogactwo Ameryki? Jak wychować 
dzłeci do nzczęścia? W towarsystwa. Seodst na znnżanie. 
Potęga woll. W storankech z bydźani. Obawy. Jak pozhyś aię 
trosk? Gos de młodzieży, Źródia siły. Na czem yulege 
szonęścia I td. 
tesa | kor. 50 b., z przesyłką 
w Aim. „Nowia”, 


rof. 
jaj 4- 


Cesa | K. 20, z przesyłką pooriows 
1 K 36. 


Do zabycia w Adrainistracyi „Nawin* 
Kraków, ni, Wiślna 1 2. 


oa 


L LUSER'A 


Plaster dla turystów 


najlepszy | najskuteczniej frodek przęctw odgoloto:n 
I "addukom. 


łooziowa | ker, 70 p, Do usbącia 
raków nl Wiślna |. 8. 


Skład główny: L. SOH WENE 

apteka, Wladaś—Moldli 
Proszę kądać Lnsera plaster dla warystkick za Mor. 120. 
m4 W każdej aptece do nabycia. 


WOJNY W POWIETRZU. 


W Niemczech 1480 r. widziano 
w powiem jazdą i uatrujonych 
skłopów | dragoców, W r. 1840 wi- 
Alano w Bawaryj ludui w puwintren 
aw r. 1080 powstał w Wfttenborgu 
taki kału w powietrza, że rały gar 
pison | ubywatale chwycili na broń. 
Bo peździernika 1AI6 r. widziany 
w pawietraa około Paryża wsbro- 
owych ludzi, kióczy s solą waluzyti. 
otwierdza lu Le (rain jako ji 
x naocznych świadków. Ślewny jè 
wra? francuski kaiątą Sully plase 
w awolch a śm w Boy, 
w której w awojem wojakiem 
Pary, widział dekh dwie ur 
mis duchów walczące w powiótrea. 


w nocy gdy hurm sią urpokoiła 
widział Davila dwie armie w po 
wietrsa jak kilkakrotnie ma elobie 
zacinrały aż w końca paagis la sę 
sta mgła W roka 1191 mia 

miasta Nogent wo Praneyi whi i 
bitwą w powistran, yszeli głos trąb, 
riamin koni | szczęk broni, a DA pe 


migth sjawiska ufaudowal 
k dwat aer yy- 


marl) ukamują sią, Musyka darbowa 
Bozkoese amlorasia. Biala pani. Nie 
kala e domu ro 


poola | siwo 
w Gdzie jest 
|ówlat dachowy? it d Prof. M. Pory, 
dr. med. i filozof: „Dowody litais 
Potwieniza Bistocyk ar Ee | 
opw] t nocy! U po A 
który br udsiał w tajio wojnie: | zł 
Cons J— kor, przesyłką pocztową 3'15 kor, (za zaliceką |. 
ię nie wysyła). 


PALARNIA KAWY 


wyma Goku, poleca częściowa 
1 hurtownia 
wyłarowa gaźonki 


Ramy palonej 


najnowzzym 


pozna ZLA 


TE EY | 


w YZ ra 
ETRS 


i 


IAGAZYNŃ i 


| iZakład tapicersko-dekoracyjny 
KAJETANA 


W KRAKOWIE 


ck 


-i ii 


ul. Floryańska |. 38, l. gu 


